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DOD ATEK SPOŁECZNO K U L T U R A L N Y ,.N O W l N R Z E S Z O W S K I C H'' 

S zeroko toczy się w i;:raju 
fala dyskusji nad demo­
kratyzacj ą wszystkich 

dziedzin •naszego życia. Atl;llD 
sfera eovaz większej szczeroś­
ci l( bezpośredn iości sprzyja 
omawianiu niejednokrotnie 
przyk ych, a zarazem poważ­
nych błędów, jakie miały miej 
ace w os>tatnich latach. 
, w. związku z tym nastąpiło 

· r~wniei, dóść nieśm!i-ałe jesz­
cze, t.ym niemniej bardzo cen­
ne ożywienie dyskusil w kwe 
stiach · palących i trudnych ja 
k lmi są $prawy wychowania 
- na.d któr)"lni za~tanawialiś­
my ~lę niewi~Jo - m:J.m tu na 
myśli wszy~tkie sprawy. zwią 
r..ane 7. problemami wychowa­
n ia. młodz;ety, a więc sam -prr! 
ces \>-ychow'lni2, nauczania i 
wreszcie rola naucr.'·ciela. Nari 
tą nstatnia chciałabym dlużej 
Ut<;tano ić się 
Dużo ::.ie m.'.'>\Jo•l na t'"mat 

!!r.czytn:v('h celów zawodu nau 
czycielskie;ro, ale czy zastana 
wialiśmy się fat.tycznie nad 

' ich pracą; obowiązkami i ~a­
mym powołaniem, które. jak 
dowiodła Pr<ktyka, jest tak?e 
niezbędne? Czy wreszcie zasta 
nawialiśmy się nad samym 
cdowiekiem - nauczycielem, 
im. w jakich warunkach on 
;tyje. w jaki ~po!<ób myśli i 
przeżywa wszystkie zmiany, 
za;chodzace w naszym i:yciu? 

Wydaje mi l' ię, że tei stro­
nie' zagadrtiania poświęcamy 
zbyt maln miejsca w naszych 
dyskusi;~ch i polemik~ch . 7aś 
7.wr6ceniP. nwagi na te sura­
wy· jE\st konieczne ze wzgledu 
l'\A. ich wi.elką w at;e i na du 7;e 
niedoc\a~nięcia. jak'e często 
Mehod2l'ł:v w systemie kiero­
Wiłn~a o~wiatą ze str ny c.!:vnnl 
ków państwowych l partyj­
nych. 

· Celem planu !'i-letn ie go w za 
kr .. 'lie muczania je't h ~lo: 
. :Ka.id!l clziecko kończy klasę 
VII". A ' jakże było do tej pn­
ry - ;o:apyta ktoś - czy nie 
wszvstkie dzieci kończyły 
ukol~ uodstawową? w o~tat­
n im roku szkolnym n a 1!!8.000 
d;:ieci w na~ 1..ym wojewód7.twie 
j io!~z.c?.e ·1.000 w ogóle nie było 
(')bietvch nauc;~:aniem, :>:a~ 
l ~ ~ooó nie ukońC?.yło klasy VII. 
Ogromna przew aga tych dr.ie­
ci z.ar.nacz:vla się w powiat ach 
luba~zowsk im, prz!'mvskim. l 
J e~~'m : ogólnie była to mlo­
d;:ież p(!Chodz.ąca ze \\ll;l. Na· 
lehło ~ię więc za~tanowić, co 
zrobie. dalej z tą częśo!ą mło-

----------------

dzieży, która n ie ukończyw- burżuazy!neJ, przezwyciężają­
szy VII-klasowej szkoły pozo- cego teorie i<iealistyczne. 
staje na wsiach, przy pracy na Jak wję-.:: zabra110 się do tej 
roli. ogromnej pracy, wymagającej 

Na·tomiast dużo gorzej wy- głębokiego przemyśle-nia '/ W 
gląda sprawa, jeśli chod2li 0 opra~owanych programach na­
szkolnictwo średnie. W wielu U(!zania, nie było zupełnie m ie j 
jeszcze szkołach corocznie nie sca na Krasińskiego, Kaspro­
zdaj e egzaminów do następ- wicza, w podręcmikach języka 
nej klasy około 20 p roc. mło- francuskiego nie znalazło s :ę 
d2lieży, słabo lub w ogóle nie wyjątków z przebogatej litera­
przygotowanej. Problem · "dru- tl.lrY, a za to można było poz.­
goroczrtiaków" przybiera nie nać cały skomplikowa!)Y skład 
raz zastraszające rozmiary, traktora czy kombajnu; o pod­
świadcząc równocześnie 0 złej ręczniku do historu lepiej w 
metodzie pedagog:cznej . Wśród ogóle nie pisać - bo zdarzały 
młodzieży zaczynają szerzyć sii~ tam wypaczenia chyba naj 
się nastroje wygodnictwa.. chu jas!m-awsze. Dziś mówi 
ligańsbva, odk.r;-ywamy z rrzy- się o ,.odbrą:rowaniu" fak­
krością calkowltą bezideowoN~ tów .i lu-dzi. Należy t.eż l o tym 
i brak elementarnych zasad pam i ętać, ż; n ie jednokrotnie 
etyki l moralności. Oczy ·i"oie słuszną myśl programu wypa­
nie myślę tutaj tylko 0 tych, cz.ał sam nallczyciel, błędnie 
którz;y uo1.ostają dn\gi rok w pojmując jego założenia. Mam 
tei samej klasie. ale t.'lk7e i n tll na myśli przede wny.;.tkim 
takich gropilch mło::lzie7.y, ty.;;h nauc:z.y.;;iel.i, którr.y nie 
któr~ m·z.llhm;o, ,.;m::~~.ili~ ł:)yli przygotowani <lo :r.ilwodu 
wie" ca\ą n-11'1 tkę , vzyno- oraz tych, ktQrzy opttszaając 
sząc z niej .1eclynie na prz.ysz- progi uczelni z dyplom~m w 
łość garść oklepanych :fra;~;e- ręku i nakazami prac w kle­
sów, mętlik ideologiczny . igno szeniach s11li odbywać 3-letnie 
ranctwo w z;akresie współżycia kary w sikole - nauczyl"iell, 
z ludźmi. Najbardziej pn.:vkry których jedynie k<Jmisje przy­
jest falct, gdy w pa.rze za tymi dzial6w pr~~ typowałY do pra­
przywaraml idzie jeszcze cał- cy wśród młodzieży. 
kO'h1ita niewiedza w doiedz\- Całe ostrze uwagi ~'racamy 
n1e nauki. Nasuwa się pytlłnie na formę przeprowadzrynych 
kto l w jakim sfnpniu jest od lekcji, by nię znajdować w nich 
powtiedzlalny za b\'ak! w n'l.u- na nowo id\otycmych dziw?­
czani u i wychowaniu dzl siej- lągów, źle ;o;rozumianego upo­
szej młodzieży ? Czy możemy lityc;m~en i a. Nadzór pedal!'o­
całą win1ę zwalać na nauczyci-el gi'coz;ny nie może wit::: prze­
stwo? Wydaje mi się, że słu- stt>zel(ać niewolniczo tr7.yma­
szniej byłoby doszukać się przy nia s i ę programu, nie może tę­
czyn, które dałyby jasno poz. pi ć wszelakliej inicjatywy nau­
nać wszystkie niedomogi w czyci~la, jako przejawów ana: 
pedagogice, a zarazem spróbo- chii. Wtedy nie bt:dz!e miejs:- a 
wać w jakiś realny sposób po l;la tępotę P'l!tyc'?;ną l łaci•n::1lk' 
móc nauczycielom. c:>:ytający Ci ero<u w zapc:.l·~ 

Okres powojenny wyrządllil gorlh\·o~ct nie przyrówna Je­
s;r.kolnictwu wiele krzywdy, ,!! io11u nym.skiego do Armil 
spowodował zahamowanie Cz:erwonei , 7..aś po1'1ni.<ta n! c 
jniojatywy twórczej ze stro- bedr.!e m.!al pn•ten~ji do Ko­
ny nauczyciela. Tak jak C'h3.no~skiego1 te ten ~ie był 
w dziedzinie literatury, tak l , ko:t;lum~ą.. a 7"dl'l>rnały !tę prze 
w szl<olnictwie zapanował bez- cle7. t~e w:v!Pa<iki. 
plodny schematyzm, ciasnota Ten system pra~y mó~ CZ'\ · 
za interesowań, a co 7..a tym Eem hyć pnyczyna pnykr~·ch 
idzie yult dyrektywy odgór·1ej. skut.:d>w: p rr.:-r-pomf.n a mi ~·ę 
W 7akre.!ie pedagogiki przy- niedawno za~łysuna histor•n. 
nioslo to tym Wi ększe szkody, kiP-dy to 16-1etni. mlodr.ian o 
że pnecie;i; w pierwszych la- orlim w7rOk1l, ~p">Ccmy s:r1>kał 
tach po wojn ie panował jesz- na mapie Eurcmy - Ch!.,. 
cze wielki zamęt w dr.iedzi-nie 'Pne'">\e-;mjac nerwo-1\•o ko1nr"­
pojeć, jak ma wygląrlać w:r- W" n'~SZ('?vm.r. n•r.lp z.,a1a7,ł 
chnwan;e n!JWP1,n C7lowipka, , ..... ~~-; .. ; .. T'i! '''" l'lrofo~nr7,. ~s­
cz!c>~l'ieka o św'at~o..,:zlaó7i'e l'l~m.,·'I,PI"1 n1q•l'lr"•"". T;>l( irh 
nau'.rnw~"ln. oo~bawion~[!f') vr n~r!' nrl~ntu~li"Y~h •111' m'~ 
W!'r.elk ich obc iąż~ń JdooJo~ll n'•ch mo71">v;o:n ;,na]"l7~ohy ~Ie 

d ość dużo w naszych szkołach. 
D<Jmagając s i ę inicjatywy od 

nauczyciela należy pamiętać 
jeszcze o je-dnym, co krępowa­
ło ją w dość: poważny sposób. 
Często pn:edeż miały miej&.:e 
wypad ki n!eprr.yjemne, niedo­
wierzan ia w umiejętność ocen 
kwalifikacyrnych uc1.n 'a przez 
lł'go p'!dago~a. Uchwały Rady 
Pe<l agogiczne.i próbowaly r.m ie 
niać pos1.c2;ególnę je<l:n0'3t.k\ z 
ą,parapu rad narodowych, a 
także miały miejsep nlek:le<iy 
prywatne in tel"'.'rencje, spo-
wodowane pi7..ez pracO\\r-
ników aparatu partyjne-
go, nragną("ych j~'i.yni~ do­
bry h, a nawet bardzo dobry·="t 
n ot rHa nvoi<'h dz iecJ. Incytien 
ty te dopr wad!za.ly w końm 
do utnt:v 7avfania nauczyr !ela 
l wyqądTaly 'de ka ~rko<lę, 
p~dl'~'.; aia<: autoryt~ pM.al!,o­
.c:a - rzecz arcyważną w sL.~O­
le. 

f)r.i~ l')~cyv:'iW\'\Y t.Jki<;b "'lV~ 
padkó,"; są dla nas zrozumlale 
11 co WR.~niejsze nle mają racji 
bytu. Mimo w przeszły Clne 
bezpowrotnie do h' tori!, na­
uczyciel n ie może o nkh zapo­
mina ć, a w razie powtórzenia 
,zwalc?:ać ję : całą beliV/zg!ęJ­
nośc:ią. 

w ;eJe niesłusznych sądów 
o pracy nauczycielsklej istnia 
lo do niedawna . Mierzyło s i ę 
te pracę nie przydatndc!ą za­
wodowa nallczyciela. a jego 
wkładem do pracy społecznej . 
Zły to był człowiek, który nie 
potrafił zaagito·wać i zorg3.­
n izować spółdzielni prodttk· 
f'yjnej , nie potram pomoc w 
kontraktacji wieprzy, w cbc­
wiąz.kowych dostawach ml'!ka 
f:'zy zboża. Takiego nale.i:alo 
czym pr dze.i przenieść na In­
n:\ placówkę. Nie było ważne 
~ wcale, albo bardzo niewielki 
wpływ mi ała na przenoszE'n ie 
.1<?go praca zawodowil, czasem 
bilrdzo dobra, na którą z dru 
giej strcny przy tym nawal!' 
ile pojętej pracy społecznej , 
nie było wiele czasu, zwlasz­
C7a na ciągłe 1ei doskonalP­
nie. Mam wrażehie, że na ,:­
wvtszy czas 'Qyłoby skończvć 
rai'! na zaws1e z tymi niechlub 
nymi tradycjami. 
Zostawić należy nauezYci.,!­

stwu troche więce.i czasu na 
podnos?.€nie p>:lzi~mu ~wolen 
k"':elifik~c.il zawcdcwych. któ 
r'! maj11 to <:lo siebie. 7. tn: -
ba je ciągle uzupełniać, być 

(Ciq.g da!szy na str. Z) 

• 
• 

MARIAN ALEKSIEWICZ - Arianie na Rzeszow: ... 
szczyżnie 

• • • 
JOZEF JANOWSKI- Visla -- Sjan- Jasll.el 

• • • 
ANDRZEJ W ALA WSKI - Sto lat 

••• 
TADEUSZ STANISZ -- Wieś ko1bus~owska przed 

trzydziestu laty (Książka J. B. Ożoga "Sci." 
gani") 

• • • 
Teatr przed nowym sezonem. Najbliższe premd.eryt 

"Klub kAwalerów" Bałuckiego li "Burza" 
Ostrowskiego "1"'"·1 "' - -. ~· 

• ! • Nie trudno zgadnąć 

]~tn Z'))ch 

crca . powrót 
Urodziłem się na ogrodnika. 
i choć temu niejedl'l.o przeczy, 
~trzegę .kwiatów, o rumiany owoc dbam \ 
~ uczę Się mo\vy, 
którą można mó'W'ić do rzeczy, 
do ptaków i drzew. 

Urod2:lłem się na ogrodnika, ··­
alem wszystko śmiesznie poplątał. 
W ogrl)(bie moja ścieżka zagubiona. 
Jak ona tam wygląda? 

Rano 
wysiądę z pociągu w Krośnie, 
będzie jasno, wCześnie i ro~e. ~ 
pójdę polem, 
p~tem przejdę las, 
gdzie mi leśne echo bar.dzo odpowiada. 

Ja stamtąd szedłem kilka lat, 
alk to blisko j es~ 

Zadtwięczy wiadro, chluśnie wod:l w dzban, 
ranny promień w okno zapuka -
dzień się na oścież otworz;v, 

* 

c5watał 
• ciebie fYLl 

Swatał mi ciebie serca dzwon wysoki 
i księżyca podpłomyk w strumyku, 
kiedy łąka nasiąkała mrokiem 
pod komarów jadowit4 muzyką . 

Swatała mi cię jedna chwilla, 
kiedy się wszystko zapoJnina, 
a to lipiec się nad nami nachylał 
i pijane były świerszcze w łubinach . 

Polne ścieżki mi ciebie swatały, 
leśne dróżki śpiewu i cienia, 
i dwa sznury korali - jede11 biały, 
a drugi z szaleństwa i milczenia. 

l. 

.............. . ................... ....... ........................................................... . ............................................................................................... . .... . ... .. u ..... .. . ... ... ........................... . 

Ry~. J. Sienki~vi:l 
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S zybkl rozwó'j reformacji 
w Rzeczyp:>spolitej !1.111.­

checkiej XVI wie.ku budził !y­
we zalntere.so~·anle w h ist0-
.rit>grafii XIX j XX wieku tak 
po~skiej ;jak l zagranicznej, 
dzięki czemu posiadamy bar­
dzo bogatą literaturę do tego 
zagadn ienia. 

Nie - poemat pe~aRogiczny 
Spośród kilku obozów inno­

wierców największe zaintere­
s wanie budzil obóz ariański, 
łub Braci Polskich, który był 
sto.sunk wo słabszy od innyc h 
'\\l)'Z.nań pod wzgledem U ś i 
zb c-rów i człc'llków. Według 
najnow zy h badań h istor!o­
graflii p"!skiej liczba arian p'-'1 
skich, zg;upowanych w 171 z'oo 
<ach, wynosiła kilkanaście ty­
sięzy, z czego na. teren Małe­
polski wypada ponad 100 zho­
ró\V, w tYm na nasze woje-
wództwo około 14. ' 

· Wielkie zaintere·sowani!' bu­
d'ziła !t>kta arian pólskkh ze 
względu na swe postępowe l 
sprawiedliwe hasła społeczne, 
jak ró'wnież ze względu na tra 
giczne losy ich wyznawców. 

Najwcześnie} ro7.winąl s i ę 
ruch ariat'tski w ka sztelanil 
przemyskiej i sanockiej dzięki 
Stanisławowi Mateuszowi Stad 
111ickiemu, właśc-icielowi Du­
b iecka. Stadnkki, udzielając 
schronlenia wybitnemu refor­
mator wl Stankarowi e>raz je­
go uczniom. w rcvku 15!;~ 1two 
.rzył na pe>ludniu MałOpolski 
ważny o~rodek: reformacji. O­
prócz zboru po ;vstala w n 1m 
sikoła. ~tńrPI unnlowie ~a'{o 
kazno<l-.;iejP. (')b~łu!!iwall n·n,\·r­
pow~tałe z'Jory kalwit1skie l 
ariań~ki<> w sz"'re>)tu mie1srn­
wo~~ia<:h .1ak w Duclyń~""h. N' o 
wotańru. Jarm\er7U, "' Ni~h\e­
s~~za .na<: h, Pielni. OdrzeC""('!• 
wel, Iwonlcnt. Bymanowie l w 
7a~~zyn!e. Z!! S:l:koly W nu­
bl<:!r.'kU wv~zł:v :eeffld mlodziE'7.Y 
s!lachec'!rlej, kt.ór upownech­
niły hasła postępu na naszym 
tere·nie. 

Zbory ariat'lskie zostaly z.bu· 
<lowane w Nowotań:u, w Ze­
w.adce, Pielni i Za1'S'·:z;vnie; w 
Tarnowcu kolb Jasła działali w 
drugiej połowie XVI wieim 
dwaj kaznoclzieje ariańl<:Y 
sprowadzeni przez wła-śdc\~'>la 
Tarnow::a 1 Grabia Joachima 
Lubomirskiego, który oddał 
arianem kośdół w Dziekano­
wicach. W powiecie jilroslaw­
l!lkim diziałał Jan Pien1ąZ.ek, 
właściciel Pruchnlka, .który 
przekaZlał ko§ció! arianom. W 
BO<bowej w starostwje biec­
kim Jordanowie Ja·n Mikołaj 
Achacy pod 'wpływem Stanl­
ISława Taszy<'kiego zamienili 
ko.ściólek św. Zofii na 7.bór. 

W drugim okresie działaJnoś 
ci arian, kt6ry przypada· na ko 
niec XVI wieku, kiedy do !ch 
obo·zu weszła Wiłk&za !lóść 
ezla<:hty, ideologia rewolucyj~ 
:nych minLstrów plebejskich 
została stępiona pod Wpływem 
.silnego ataku ~zlachty kalwit'l.-

kiej, protestanckiej i katolic­
kiej. Radykalizm gpołecz.ny le­
wego nurtu plebejskiego n je 
trafiał do przekonania ariań­
skiej szlachcie poza lllieliczr.y­
mi wyjątkami, do których na­
lE'żał Jan Niemoiewskl, który 
złożył urząd sędziego ziem­
skiego, oddał królewszczvzny 
królowi, a swoje dobra dtle­
d-z;ic,zne sprzedał 'i uzyskane ze 
!Sprzedaży p !eniądze rozdał u• 
bogim, a ,sam żył z pracy rąk 
w Lublinie. 

Do wyjątków ró"W-nież nale• 
i y szlachcic z województwa 
krako> skiego Jan Fnypkow­
~ki, który w roku 1572 uwolnił 
!woich chłopów od pańszczyz­
ny we wsiach Polance, Gór­
nych Przypkowicach, Mikoła­
'owicach, Tarnawie i Starej 
Wsi. Ministrowie ariat'lscy w 
.swóich kaza.:11ach i p l.smach 
wzywali szlachtę ariańską do 
poprawienia doli chłopa na t" 
mamy <lowody w p!!mach Ja· 
na Stoińskiego, który wyrai­
nie odwołał się do sumienia 
szlachy pisząc "aby nie roz­
poś cierać proporców panowa­
nia ·nad chłop mi i nie wycią­
gać od nich rzec7.Y nieslwz­
nych" ... i ,.gdzie mogą niech 
foLgują tm i niech n.lmi nie 
robią jak wo~kami, gd:rl ~e to 
przecie ·ludile". Również l Wa­
cław Potockl w swych utwo­
rach poetyckich Sltaw~ł go­
rąco w obronie uciskanych 
chłopów. · 

Inny d'7.ialaC'Z ariański, Piotr 
z Goniądza w zaginionym ct>z:e 
le pt. "O zwierzchn·ości" wy­
.stąp:ł przeciw ustrojowi feu- · 
dalnemu, głosząc równość $ta­
nów i negatywny stosunek do 
władzy państwowej.. 

* 
Rady'ka li2'J!Tl religijno- po-

le zny, piętnujący pań>2lczyz­
'nę l poddań!two chłopów, zwal 
ct.ający upośledzenie miesz­
czaństwa silnie przejawił się 
natomiMt wśród uboższych 
mieszczan na terenie nowej o­
\Sady- miasta Rakowa, w któ 
rej zgromadził ię w przewa­
żającej liczbie element miej­
ski. 

RównieZ. i z nanego terenu 
mamy pewne dane, że ideo!CI­
gia ariańska rozpowszechniła 
się wśród mieszczan, czego­
przykład em j st zapisek L u­
b · enie~kiego, historyka ar \an, 
który pO<Iaje f·a-kt prze:*\~ia 
trzech biednych arian· 2: Bie­
cza na katolicyzm. 

R:~.d)'kalne ha~ła społeczne 
~o~zGne przez minbtró'v ple­
bejskich arian. 'vywolywa!y 
\Sprzeciw ze !Strony szlacht.v. 
gdyż godziły w !<:h interesy 
ekonomiczne. Szla-chta bow'em 
nie chc'iała rezygnować z wlll! 
nośc! zletnsk!ej i z zwierz.ch­
noś C'i ·nad chłopem. 

W tej l!llytua<:ji przywódcy 
ariańscy jak Szymon Budny f 
Faust Socyn kierują id~ologią 
na drogę ugodowości, 11 w.:ęc 

pogod1.enia .się z istniejącym 

porządkiem feudalnym, a za­
interesowania arian tylko na 
sprawy religijne, d'ziękl czemu 
zyskall dużą sympatię wśród 
szlachty. Przykładem jedna·1 ia 
~l:lachV,r ·na nasz),n terenie 
jest przejście na arianizm bo­
gatego feudała, właśdclela 

Odrzykonia pod Krosnem, Ja­
rosza Filawity Moskon:.ewskie 
go, kilkakrotnego pC!Sla na 
sejmy, który dzięki pracy nad 
l'lobą l zdolnościom wybił się 
na pierw'Sizy plan spośród d'Z\a 
laczy arlańSJklch w Małopol­

sce. Moskorzewski jako uczeń 
Socyna był jednym z jego po­
mocników przy układaniu Ka­
techi.zrńu ariari.skiega. 

• • • 
Na".,arcł!lel tragiczne losy 

przechodzą arianie w Polsce w 
ostatniej fazie ich działalności 
tj. w :XVII wieku aż do chwili 
wygnan.ia z Polski tj. do roku 
1658 l naS>tępnie na wygnaniu. 

Po likwidac}i Rakowa w la• 
tach 1638 oraz Akademii w Ki· 
sielinie na Wołyniu, po zaocz­
nym wyroku śmiel'C'l wydanym 
na przywódcę arian Janasa 
Sz.lichtynga i zamknięciu wszy 
stkich drukarń ariań!k ich, 
przy~hod~ najcię:i:sz.y okres, 
najazdu feuqalów ,szwedzkich, 
w ·czasie kt6rt>go kler .katolic­
l)(i z }ezultaml na c.zele ~kiero­
wuje nienawiść społeczeri.stwa 
polskiego przeciw arianom, ja 
ko "zdrajco-heretykom", prze­
ciwnikom wojen, podburza jąc 
masy chłopskie przeciwko szla 
chcie ariańskiej. 

Zarzut zdrady skierowany 
przez propagandę ~zu!cką 
przec1w ogólowi arian został 
celowo wyolbrzymiony, gd•Yi w 
rzec?.ywistości przeciei. olbny­
mia część magnatów l .szla:hty 
katolickiej także przeszła na 
stronę wroga, nie wyłączają~ 
l duchowieństwa katolickiego. 
Tylko niel ictne jednostk: spo­
śród szlachty katoli~ki j l a­
riańSJkiej oraz mieszczaństwo 
Pogórza zadeklarowało .się po 
stronie Jana Kazimierza, cre­
go przy!kładem była deklaracja 
koła ry-cer~kiego w Nowym Sq 
czu z dnia 21 grudnia 165~ r. 
oraz udrział mieszczan biec­
kich. pilzneńskich !l kroś·nień­
!kich w walkach ze Szwedami. 
Równiel. patrioty-czne .stano.., 
w i.sko zajął nasz słynny 
wie!z.cz Wacław Potooki, arfa­
nln, z ŁużneJ (okolica Gorlic), 
kt6ry po chwilowej rozterce, 

lMn,ym sumptem stworzył 
oddział wojskowy do wałki ze 
Szw edami. 

Szlachta małopolska z Pogó­
~rza roz.po:zynając walkę ze 
Szwedami z inicjatYWY pryma­
sa Leszczyńskiego uderzyh 
na}pierw przy pomocy górali 
na dwory ariańskie na Pog6-
rzu, chcąc w ten sposób zapra­
wJć i.ch ·do walki ze Szwedami, 
a faktycZ'nie rozprawić się ze 
rz:nienawidzoną sektą religijn ą. 
Uderzono na Rosenbark (m;ej­
scowość obok· Biecza) posia­
dłość Stanisława Lubieniecki e­
go, na Rzeplennik - dzierża­
wę koronną Mikołaja Reja i 
Brzanę, mieJscowość w okoli­
cy Bobowej. Szereg rabunków 
1 mordów dokonany<:h na .szla 
chcle ariańskiej "'rywołalo o­
gromny przestrach wśród 

arian, którzy w obawie o swe 
życie uciekali do Kra;.;owa, 
szukając schronienia właśn i e u 
Szwedów· 

Czę<ć .szlachty ariańskiej po 
pewnym czasie powróc i ła do 
swych siedzib, a reszta dopiero 
po poddaniu się Szwedów woj-
s kom polskim w roku 1657. 

W wyniku powtarzająey~n 

s~ę napadów na majątki arian, 
część szlachty ariańskiej prze­
sz.ła na katolicyzm jesz-cze w 
C'Z.a<>ie trwania wojny, część po 
niesprawiedliwej u.stawie wy­
da nej w roku 1658, na mocy 
której wyznanie rel1gii ariań­

skiej zostało 1.akazane pod ka­
rą śmierci, a część wyemigro­
wała z kraju. W tym czasie 
przeszedł na katolicyzm Wa­
cław Potocki i jego bracia Jan 
1 Jerzy, którzy j.eszcze pneży­
ll k:llkadziesiąt lat (przypus2.­
czalnle na terenie Łużnej, na 
co wskazywałby fakt pocho­
wania ich w grobowcach 0 .0. 
Re~ormatów w Bieczu). 

Do Siedmiogrodu wyemigro­
w~ło paręse~ nób. c ,:·~6c prian 
udała .się na Śląsk i do Pru~. 
&kąd po pewnym ctasie nie­
którzy wywęd'rowalli do Holan 
diJ:I. Przebywając na wygnaniu 
opi5all swą ,gehennę 1 W!kaza­
li na źródła ni~tlal'·i<c! 7.e stro­
ny polskie) szlachty katolic­
kiej. 

·* 
(Ciąg dalszy Je str. 1) 

":m courant" we wszystkich 
sprawach, związanych z dniem 
dzis;ejszym. To błędne koło 
spowodowało wiele szkód i 
1:anit:dbań w naszej szkole, 
które trzeba jak najszyb-ciej 
odrobić. Nie zapominajmy c 
tym. ie nauczyciel to też czło· 
v-lek, wcale nie ulepiony z in 
nej gliny, człow;ek, którem:.J 
!!~l eży zapewnić warvnki ży-

Część szlachty ar iańskiej c!a, by mógł dobrze spełniać 
ch ~ąc uratować majątki swych swoje obowiązki. Wychować 
żon zapi3ywala je swym przy- młodzież, a to oprócz naucza­
jadołom jako długi, ale i prte nla jest podstawowym je~o 
ciw temu wystąpił sejm 7. ro- obowiązkiem, nie, .iest łatwo. 
ku 1662, który rozciągnął usta- Nie potrafi tego dokonać· czło 
wę i na kobiety arianki. wiek, który ~am żyj e wśró~ 
Były pię'me przykłady ze ciągłych wątpliwo:ki, czy to, 

strony kob.iet ar ' ańskich, któ- co robi, jest r:lleczą słuszną. 
re mimo srogich prze§ladowań, Ograniczyli-śmy Inicjatywę 
wytrwały w .swej wierze do hvórczą nauczyciela do mini­
kot'lca :tycia. Do nich nalety mum przez dągłe dyrygowa­
Katarzyna Potocka, żona na- nie odgórne naucz.yltśmy go 
szego poety Wacława, jedna z żyć w a tmosferze oczek:wa­
najbardziej wykształconych ko nie na nowe wytyczne; wszyst 
biet pJlskich ów,7e3'ne) epo- ko to doprowadziło wielu z 
kl. Jej stosune\>: do chł;;pów \ nich do kom~letnej dewrien­
zgodnie z zasa·:hml ari;;.ń;k \- ' tacjl w obec::tym okresie. Wie 
mi był jak najbardz:iej spra- ~ę "": to, że niejeden nauc~y­
wiedHwy i życzliwy, czego do- c1el z.v.l ący gdz.leś w zabttej 
wodem jest jej po•ttoc lekar- dE'skami wsi, n ie może zro­
ska n•ie3~ona chicmmn w cza~ie ztlmieć wielkości zmian 1 pr"­
epiMmił. którei .•ama stała się l blemów, jak~e nurtują dzisie:j 
ofiara. O jej dzialalnośl'l! po- ( sze społe~zenstwo. Po prost~ 
etyckiej oraz mmocy mężowi ni'! nad'ąZRI. a nie n:.a ludzi, 
mów! Mm P"~ta w swym p'ęk l którzy mogliby pośwt.ęc,lć n~u 
n:vm wlerszu pt. ,.Smutnf> rn>- trochE: czasu na . ~Jasnlent e 
!ltanie z kochaną mal:!:onką , newnych, pr.zynaJmntej Istot­
m i:1." nych przem1an, jakle zaszły 
~~l~tnle d~!P-le ar1~1'1 Ml- w sz~ol.nict\.vi e. • 

~dch zwa"1"~;, Bra"'m! f'"l•\:1-
m' ~~an . ....",;a 'f'dnll. r. n~ł"hluh­
l'l'r••zv"h l{ar+ O')l.~kle.l My~'l! 
"~''~+vc,..,e1 d1'1t~e·~ "YI'lwy 
Yvr wlnl{u l o!el'W'Szej polo­
wy XVII wleku. 
Poglądy aTian .stanowią naj­

b&rdz:ej p:>o>tępowe l rad Y".r~: al­
ne pogl ą,dy politycz,ne ~ ,,polecz 
ne m iesz;c?.ańshva i czę9d szla­
chty polski <:!), które pięknle 
p:-o:P~wie~a!ą p>prz<?~ mroki 
schyłkowego ckrP.su epoki fe­
udalnej. Byh· cme giośnym pro 
testem przeciw uriskowi .spo­
le~znemu i n!etolerancji rell­
gi:fnej oraz uwstecznionej my­
śli· repre1.entowan~j pn:.e7. ów­
tze!llny kler ką_tolicki. 

Aria·ni:rm poisiei był jedno­
cześnie prekursorem racjona­
lizmu d:zięk! swej głębokiej 
myś11 filozoficznej, któ-ra od­
rzucając w!zelkie do,gmaty 
wniosła w1ele wartości do ogN 
nolud:1lk•lej kultury. Ideologia 
Br2d Pol~kich v.Tvwarln don:'o 
sły wpływ na twórczo€ć wielu 
wybitn)"('h myśllcil'li n.iemiec­
k.lc:h, helendenkich l angiel­
akich a pn:.ooe wszystkim na 
twó'rC"Zotć poety a.nglelsk!eCn 
Johna Miltona, filozofa Johna 
Loo.~:a d f•izyka l'zaaka Newto-
na. 

Istme.1e w1ele in!tytuc.Jt k·ó 
re mają pomugać i ;nstru,J­
wać nauczyciela. wystarczy, że 
wymiP.ni!' tu wydzlały ośwla­
t:v, CODKO, WODKO l Inne 
ODKO, wreszcie lnstruktcr7.y 
komitetów powiatowych , od­
oowledzialn; u sprawY ośwla 
towe, Wiele jednak p<~zosta­
wiają do życzenia metody, 1a­
kie stosują w swej pracy. Wy 
sterczy tu chy~ prz;Yl>om­
ni l'ć takle wyoad•kl , kiedy in· 
strukt.or ODKO zami'eni~ł się 
w w;zytatora ; j echał kontro­
lować pra<:ę. nie prze.i awia .iąc 
ch~i niesienia pomocy nl!u­
czyci~lowi. Jeżell zaś chodzi 
o powirtowe in~tancje partyj 
ne przejawiają one dziś w;ęk 
sze zaJnteresowanie sprawami 
oświaty. Sprawy t e ~ą obec­
ni~ przedmiotem obrad ple­
num KP PZ'PR, 1'1 w niejed­
nym powiecie zajęło się nim! 
'v:elu członków egzekutywy, 
w m iejsce jednego, nie zaw­
sze odpowiednio przygotowa­
nego pod wz~lędem naukowym 
instruktora KP. 

Wszystkie lnJtytuc:je, o któ­
rych wspomn!iałam, wiele ma­
jĄ do zrobienia obecnie, ale 
sto! przed nimi jeden. zaud­
niczy cel - cliOpomóc nauczy­
c!dowi do odzyskania wiary 
w jego własne siły, 'do tezbu­

MARIAN ALEKS!EWICZ dzenia jego inicjatywy, jeg:J r----------- · -------------: aktywności umy łowej. Do tej 
PIĘKNO ZiEMI RZESZOWSKIEJ pory zajadle szk<Jlono nauczy­

cieli; szkoliły go różnego ro­
dzaju ODKO, które U!'rle 
przyznały się · do błedów w 
swej prac)', do te-go, że uczy­
łv formalizmu i wąskiego 
p1·sktycyzmu; do teg"J, że w 
niczym d e pomagały w Prze­
b!ldow!e świat<Jpoglądu, w u­
!l":o~r.nianiu naukoweg_,, mate­
riallstyczn~go podejścta do za 
gadrtień. Nie możemy pnecie:t 
zapominr.ć o tym, że istnieją 
różne kategorie nauczyciel!. 
.J-:d:ni, l takich jest w:ększolić, 
~obrze pojmują swoj e obo­
wiązki, są dumnd ze swego 
zawodu, drudzy napotyka.lą 
\\rlele przeszkód w orzebudo­
wie swego śwlstopo~tlądu. I 
t~·m przede wszy!tkolm nsl!­
~Y pomóc, tym należy uśwl a­
r!omlć ich rolę wychowaw-ctli 
w szkole socjalistycznej. 

Pomnfk Bartosza. Gknoa..ekiego 
. Fot. WŁ. Piqtkow kł 

N;e zrobi się tego tylk<i 
przez referaty o hiEtorii ru­
chu robotniczego, pnez zasto­
sowanie kar dyscyplinarnyc.:l, 
i t>i.eli nauczyciel nie zjawi sio: 
na szkoleniu, czy wreszcie 
przez przerzucanie nauczyc :e­
la ze szkoły do szkoły; prze· 
n<Jsząc go bowiem w inne 
miejsce, przenosimy ~z.łowie­
ka dalej nieprzekonanego, a 
na wet rozgoryczonego. Tym 
sytuacji nie poprawimy. Nit:­
zbędna jest jednak aktywnoś~ 
myślowa i samodzielność nau­
czyciela, który nie tylko sam 
musi umieć "r<Jzgryźć" zagad 
nienle, ale także musi nauczyć 
myśleć tym systemem mło­
dzież, którą wychowuje. Ko­
ni eczna wi~ jest jakaś no­
wa forma samokształcenia ; 
forma, która pozwolilaby n!! 
pOdniesienie równecześnie 

kwalifikacji zawodowych. l 
tu wi<lzę również olbrzymie 
zadanie stojące przed asrod­
kami doskonalenia kadr o­
! wiato\vych i Związkiem Nau. 
czycielstwa Polskiego, w opra 
cowaniu właśnie tych nowych 
ferm pracy samokształcenio­
wej. Podsunięcie cdpcwiedniej 
literatury, organizowanie w;e 
t:z!lrów, dyskusyjnych, a prze­
de wszystkim ścisła współpra 
ca z nau<:zycielem oto 
cele , jakie powinny przyświa. 
cać ich działalności. 

Stworzenie szczerej atmc­
s!ery pozwoli mcże na usu• 
n'ęcie ze społeczności nauczy­
cielskiej ludzi, którzy w ży. 
ciu codziennym szkoły legity­
mują się pezornie postawą 
zagorzałego marksisty, wy­
znawcy światopoglądu nauko 
wego, zaś w życiu prywatny:n 
hołdują wstecznictwu d ob· 
skuranty1.mow!. Przypom~nam 
sobie- opo wiadanie, nie pezba­
wione zresztą akcentów hu­
morystycznych, które usłysza 
łam z ust starego nauczyciE.._ 
la. Będąc na wczasach czło­
wiek ten zetknął si~ ze swoi­
mi kolegami. Jeden z nich, 
cfic.Jalnie mieniąc s1ę komu­
nistą, trzy razy dziennie chył· 
l:iem zmierzał ku kościołowi. 
Próbował powetowęć sob!e 
cały rok ,.postu" w rodzinnej 
Miejscowości, gdzie wszyscy 
go znal!. 

Takie postępowanie nie 11· 
cuje chyba z godnością nau· 
czyciel a. 

Pis!lć o problrmacll zwią­
zanych z życiem i pracą nau­
czyciela jest trudno. Wiele 
r>rzedeż .Jest jeszcze do POWie 
dzenla w tych sprawach, a 
nrzede wszystkim wydaje mt 
się . że pow;nni mówić, pls_ać 
o tym sami nauczyciele. I 
przy obecnych przemianach w 
7akresie wychowania. 1 nau­
czania. ·Istnieje wiele zagad­
niP.ń, których nie da się po­
ruszyć w jednym artyku1e, a 
dobrze by}cby poddać je sze­
rok iej dyskusji. 

P rzed kilkoma dniami od­
była sie w KW PZPR konfe. 
rencja Partyjno - ośwl?.towa, 
x udziałem orzedstawiclel! KJ 
mitetu Wojewódz;k,i.ego, wy­
d~lałów oświa•ty l komitetów 
powiatowych. Na naradzie tej 
~:>.eroko omawlano sprawy, 
:związane z zawodem nauczy­
dela, z praca organizacji nad· 
7oru, z działalnością dotych• 
czasawą ośrodków doskona­
lenia kadr ośwl atowych . Ca­
łodn;owe burzliwe obrady p;, 
twierdziły celewaść organlze>­
wania takdch spotksń, które 
J)rawdopodobnie będą mialy 
miejsce C<lraz ezęśelej. Jedno­
czl"śnle konferencja t11 wyka­
Z2ła jak niezbędne s~ zmiany 
w dotychczasowym systemie 
·,vychowania i nauczania, w 
stylu pracy ODKO, wskazując 
także na konieczność przywró 
cenia nauczycielstwu samo­
dzielności, swobody, niezaw:­
!łoścl poczynań l działań, n ie· 
skr~owanej 1nicjatywy oraz 
możnośc; dochodzenia do celu 
także dro·gą własnych do­
świa{iczeii.. Wszystko zaś, co 
zrl<Jbędzie nauczyciel w wy­
niku swej i tylko swej pracy, 
łatwiej będzie mógł przekaza(; 
swoim uczniom. I to właśnie 
jest pożądane w dŁisiejszej 
szkole, by wychowywać me 
biernych członków społeczeń­
itwa, zdających s;ę na cudzy 
rozsądek, lecz ludzi aktywn!e 
myślących i biorących żywy 
udział w i.yciu społecznym. 

Wymagamy dużo od nau• 
czycieli przez samo powierza­
nie lm naszej młodzieży, stąd 
też należy im stworzyć atmo­
sferę szc7.erłllści, która z ko­
lei wpłynie dodatnio na ich 
pracę pedagogiczną i nauko· 
wą. 

Na ostatniej konferencji du. 
io miejsca poświ~cono oma• 
wianiu spraw bytowych nau­
~zyciela, jego płacy, warun­
ków mieszkaniowych, które 
do tej pory są bardzo ciężkie. 
Trzeba wreszcie przełamać 
mur milczeni a wokół tej sy­
tuacji i zająć się szczerze ich 
trudnościami bytowymi. 

Na zakończenie chciałabym 
tu przytoczyć wyPQwiedź tow. 
Ochaba: "Nie wystarczą bo­
wiem najpiękniejsze perspek­
tywy na przyszłość, jeśli jed­
nocześnle nie bę~zie widać 
poprawy w życiu codziennym. 
Nie wystarczą najlEpsze przy­
rzeczenia na jutro, jeśli n'e 
ma peprawy dz iś·'. . 

Krystyna Swierczewska 
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W dotychcza.s"OWYch bada­
niach prawie powszech­
·nie przyjmowało się, że 

kultnm.: łużycka (1300- 40'1 
pne) jes1t kulturą prasłowiań­
ską. Obecnie wysuwane są po­
glądy, że początków Praslo­
wian można by teoretycznie 
dos?JUkiwać się u schyłku 
młodszej epoki !kamienia, a 
kultura łuży>cka obejmowda 
swym zasięgiem nie tylko lud 
ność protosłowjań:;ką. W celu 
wyświetlenia o:;tatniego z ty;::h 
zagadnień analizowane są kul 
tury sąsie:dujące z kulturą łu­
:tY'Qką, wzajemne Ich przeni­
kanie, stos11.mek elementu łu­
tyok!iego w Innych kulturach. 

Co się .tyczy spraw języko­
wych, to lingwiści wskazują, 
że język słowiański obsługu­
jąc rozw.ijają.ce się e_połeczeń­
stwo - wzbogacał się. Nie był 
on jednak prostym odbiciem 
rozw·oju SIPOłeczeń1;tw. Ogólnie 
biorąc, ludy słowiańskie wch'.o 
nęły na prze;trzenl dziejów 
pierwiastki z szeregu grup et­
nicznych a między tnnymi od 
Celtów, Trillków. Ili·rów, Scy­
tów i innych. Niektóre podo­
bieństwa lingwistyczne zdają 
się przemc.wiać za kontakta­
mi języków: celtyokiego i ili­
ryjskiego z Językiem słowi<lń­
sklm. Nadto zmaddiują s·ię w 
jęzY'ku słowiańskim wbrę.ty l­
rańs•k ie. W opall"clu więc o 
metodę języ<ko~naw.stwa porów 
nawczego n iezmiernie trudno 
jest wyp<rowa.dzić wnioski o et 
nicZJnej przynależności naz,wy 
jakiejś rzeki względnie !zere· 
gu rzek z dlopływami 1 ). 

I tak, wy:prowadrz:ona przez 
prof. J. RozwadOWISk"ego 
nazwa Wi.s ly od p~er~ 
wiajtka - V e 1 s - ozna­
cząjącego cieczenie, płYl!lięcie, 
nie jeat jedyną ,próbą dO't)'lCzą 
cą etymologii nazwy tej rze­
kli. Inni uczeni starali się j' 
wyprowadzic z rdzeni li s vel t 
- jasny, s v e i d - pocić się. 
wydzielać ciecz lub vel d -
wić się, kręcić2). Jasiel wed· 
ług Tadeu.s.za Lehr-Splawiń~ 

NAJBlllSZE PREMIERY: 
"Klub kawalerów" Bałuckiego 
"Burza'' Ustrow1kiego 

JASIEL - W okresie miesiąca urlopo• zna!azl y .dę ~mie&zczenla dla 
wego w gmachu Pańs.tw•J · garderób oraz sto:arnt, mode­

wego Teatru Ziemł R~eszow- !arni i magazynu. 
skiej trwały intensywne pra- Prawdziwa "wojna" o ter· 
ce re1nontowe. Wnętrze t~:atnL minowe uko11czenie tych wszv 

skiego może pochodzić od pra· dzy prz~moszą cOll"az ;pełniejsze od Lat zaniedbane otrzymaŁo stkidt jakże niezbędnych. in· 
słowiań;kiego wyrażeni;: Ja- cia•ne doty-czące .pradziejów na wreszci.e nową szatę. Sciany westycji kosztowała d'!lr.ekcię 
s l o omaczaJącego złób z dra szego języka i kultury. Aczkol widowni 'Utrzymane w e[ektow teatru. niezwykle ri !'Ż() ener­
binki lub d<!sek, a więc łatw') wiek is1mieją dyspro.porcje w 1wm kolorze borc'.o, pięknie ha·r gii, nerwów i zabiegów o ... kre 
też koryto (rzeczne)'). Ten sam badanisch wykopaliskowych w monizują z kremowo-bialym dyty, 
na.ukowiec 4) omawiają-c na z- poszczególnych częśc iach kra- sufitem i baLkonem. Zniknęło A' e wuystkie te taratJXttll 
wę rzeki - T s n e w - przy- ju, a luki jakiie PD""-'Stały z te- również dawn<? "szpitalne" o- nn.leżą już do przeszłości i tg­
pusa:oza, że pierwotny rdzeń - go .powodu pozwalają niekiedy §wietlenie. Pośrodku sufitu za- atr r zeszowski rozoocz1fl'ta 1110'· 
d a n u - oznoczający rzekę, na sądy w form~e h ipotez ro- wis! duży, efektowny pająk wy sezon w bardzieJ znośnycn 
wodę , mógł być przekształca- boczy.ch, to jednak ciągle uzy- p:rdtrzymujqcy klosze w ksztal w::trunkach niż poprzednio. 
ny na germań<kie- T a n u - ·skujemy ooraz liczniejsze źrć- cie 1vinne110 grona. A b!/ zttznajomić nnszych cz•t·· 
i w tej postaci wszedł w uży- dłll. W partii poJudoiowej Pol.. Ten duży _ naprawdę lad· telnik.ów z najbliższym! zamie­
cie u Prasłowian. Rdzeń - ski mnożą się one z każdym ny żyrandol wykomany został rZPnia.mi teal,r!L prZPr>rowacl.!l­
danu -znany .iest w językach prawie d'niem, przez co .pra- spnąbem f)o spodarczym przez li9my rozm0tVę z dvrektorem 
aryjskich i ge mańskicl1. Na:i- dzieje tych ziem stają się bar- pracowników technicznych te- Hu'lro..,,.m MorudńSilcim. 
to mane było u Prasłowi•a·n dziej wyra.źne i ozyte1ne. atru. Należy im się -peŁne uz· - c~y t w Ja.ldm .tDpnlu u.l~lrł 
wyrażenie - T a n .r - l jest Jest I"lZeCZą udowodnioną, te na nie za ten swoisty majster• rn1htnte ze3p6l artystyczny t•· 
związane z naZJwą Tanew. ziemie Polsk! w starożytności sztyk. Skoro już mówimy 0 o- atru? 

świetleni'U uxtrto dodać, te te- - Zm i.a.nv ~ą s>to~unk"tt'o 
W wielu wy!)&'Cl'k.a~Ch nazwy m~ały liczne kontakty z Tó·i- atr rzeszowski otrzvm~t nowo- .,.,iew'el.kil'. 7.an n •ttT,;.ou·ntiśm• ! 

rzek są ball"dzo ubogie , a za- nytml c;bsza,raml a między In- czesną ap<raturę oświetlenia· R ,.nc<•vych" aktorów sq. to: 
warte w nich pierwia~tki nymi z A2;ją Przednią, z kra~ u:q pozw::tla.iaca na jednoczp,,,. Ktt?iminrtt M..,.;.rl•ll!ń, f.(pnr•Jka 

j -J ~ ód i ne .,..,,korzvstan!e 54 ref lekto· "i'? ')(fldetvl~z. Sftłan B1.1czer.- 1 i wflksy cz"'""'"" W!,,.,ólne in- am1 basenu Morza .:>r z em- - .. .,..,v " r6w. Cót za efekt'!/ .~wletlne Te1tru ltn. Slolw•rldMo >. Kra 
nym językom. Kształtowan'e nego, z terenami położonymi można 1LZ!J,ę kttc' 'l)rzy takiej ba• k"!m. Btol.-!1'! Cl.eh~l(. F~'>'~. n 
się języków i dialektów rodo- na 2lachód od Odry i na teri.i ref lektorów! K'PM"~. T '""•w•: Kra~nodęoh­
wych odnoszą uczen.i do schyl- wschód od Bugu. Kontakty te Kh znal dof1Jchcza~ow,. u,.,_ skł i .T·" ~'' -~'""f.. 
ku młodszej e?Oki kamienia, runki w jakich pracotLY.I.H nic· - i!•anl"' l1:vr•l<ton~ ~~• mot• 
w której powstał najprawdo- archeologia udowadrufa 'Przez ~orz1t tpntrtL ,.," • ."mv8kie!'lo - nam nlln 'uł. """'1-l1r.1•ł ~"• l<nn• 
podObniej i języtk protosło- odkrywanie i analizowanie po ".,tra'! ilocenl~ fa kt. ŻP wre~z- kr•tn•l!"o o n•l.,Hł .... ..,~tt phtnaeh 
wiań.ski, wchodzący do indo- jedy.nc-z;ych a często i gromad- "ie ukoń"tonn "'l~toltt h11 ..J 0 ,r'(t ren-~•·•~r~w:vrh t••••u? 
eurO(pe-j.skie1 rodziny języko- nych znalezisk (np. ska•rby mo nowe10 skrzvdla, w kt6rvm -Ob"~nie 111 vróbach są dw~ 
wej. W 1ych wa•runkach od.po- ~-------------------wiedź dotycząca nazwy jakle~ś net rzymskich lul? mone<t a-
rzeki oparta jest niekiedy na rabskich) które dostały się do 
h1potetycz,nyoh danych. 

Aby etni()Zlly i goopodarczo~ 
soole02lny obraa: roLnionych 
społeczeństw moina było bar­
dzlej uwy.pukUć, przeprowa­
dzane są badania atrcheologicl 
n e, lingwi31ty<:zne l inne. J ę­
zyk i zespoły kulbury material 
uej są bardzo wcinymi cecha­
mi grup s.połeczny•ch. Badania 
więc w tych dz-iedzinach wie-

t) Niektóre oz.a.gat\me<nla do­
tyczące r.azw rzecznych uka• 
zaly sl'ę w .. Noow!tnach Ty­
godnia" z dnill 7. VIII. br. 
A~tykul jest d.ailł'UI c~i' po­
rueunyoh tam spram. 

l) Patn:: Ta<leu.ez Lehr-~pla­
wt!Ukl, O pocho-dzeniu l pra• 
ojczytn.t~ Slov;ioan. Pozne1\ 
19<H! r., ~r. 188-187. 

l) To.mte, atr, 78. 
4) Tamte, .tr. ao. 

nas w różnym czasie i w róż· 
ny sposób. Wystąpiły na na­
szym terenie scytyjskie groty 
strzał, celtyckie naczynia gli­
niane i ,przedmioty ·metalowe, 
wczesnośredniowiecz,ne buła­
wy ruskle ibd. 

Z dużym więc u,proszcze­
niem zagad!nieni·a możemy p.:>· 
wiedzieć, że przez a,nallzę ro­
dzimej kultury, ie)!:o co dosta­
lo się do nas z kultury mate­
ri~lnel i du.chowei innych te­
renów, przez analizę p owsta­
\va.nia i rozwoju języka u zy­
skulemy prz~k·rói dziejów na 
naszych ziemiach i historię 
Ich &połeczeństw. 

JOZEF JANOWSKI 
Okręgowe Muzeum 

w Rzeszowie 
Dział Archeologiczny 

• 
Sulawa wczu-
nośrednio­

wieczna, ruskil. 
Podobne bula­
wy sq .fladami 
da!ekCJoRiężne­
go handlu rus­
kie.go. 
(Ze z.biorów Mu 
:ze'Um w Rzeuo 
wie). 
"Foto ·S . Bieda 

• 

sżtuld: "Klub kawalerów" -
Ba.tuck.iego t "Biura;." Ost raw· 
.;kiego. Pierwszą sztukę reZl/· 
s~ruje Bro1\.istaw .Kt!.St.,wskl, 
scenografię !Przygotowuj e Ire· 
na Perkowska. Druga, reilise­
ruję sam, scenograf!. ~ op raco· 
wuje Salomea Gawrońska. W 
obu tych ~zt ttkach zoOO.czyT!tll 
;uż naszuch nowl/dt aktorów. 
Zas:tanawiamy się również nad 
możli.wo.iciq wys-tawienia ko­
med!l Niewia rowskiego pt. 
.,Gdzie diabeł nie może". 

- o Ile sobie przypominam ffl 
niezwykle zabawną kome-d!ę wy­
•tawlllno luz po wyzwolełllu w 
War~nwle. Wy~aje !lę, te komP• 
dla Nlewl~trow•klego ma wnetkle 
111!1Lnłe, by w Rr.~srowir zrobił jak 
to •t' m6wl "dut'l kasę". 

- Tak. W sprawie O$tME'C%• 
nego 1tsta!e,;!a repertu'lru ma• 
my jednak tamtar torgantzo­
wo.<! specjalną dysl(.u .,ję z u• 
dzia!em rady repertuaroweJ 
orał przedłtauńcittli s,p~ec:e1ł 
ttwa <i -pra.sv. Cheem11 ja.k M1• 
bardziej do~to!owa~ nasz re• 
pertMr do ż4(i'2ń. >l gu!tów n4• 
ueJ vubl!czno~ci. 

- Czy wobee pełneJ obeonle rw«~ 
bDdy w doborze repertuaru, teatr 
nasa bP,dzle mógł wyttawić naj• 
b&rdllłeJ lublane l cle~Zl\C& stę du• 
tym PDWDdzenlem SlltUkl? 

- Niezupelnie. Na przyklacł 
bardzo -po,pularne i dobre sztu 
ki ży.i ącuch autorów za~tra ?ti · 
cznych Wl/magajq specjalnego 
zezwolenia w ladz eer~>tralrwch, · 
ponieważ dvwidendJI wvpta­
'ca~ musimy w dewizach. PO• 
nadto nie na.., taw!amv s ię s."e• 
cjalnie tylko na sztul<i "Ica· 
.ęowe", ltcz ch eemu da<! na• 

·-'2:1/ffi w 1dzom mottiwie ,, ero~ 
ki wachlarz zarówno .,zt1tk kl.fl 
~1/cznvch hk ! w~p:SI~ze,nvc.'t. 
Przu u~tn!ani '' rep~rtv~ru mu 
~i my brać ,.,.,...._., lltl.)t?f' w'"' e za­
nnd ni Pń. D 1atepn tpż chczrl'JJ, 
nu repert!t'IT ułoż"nU Z'lsta! 
tl1"1!11 l•rf .. lnl<> ~~'lt~">J<o i <>,...., n)•.t 'U-
tru udti intereęv,Jq.c'!lch .~tę za 
qadp' ~"'"mi fprołrH . 

.,.. A Js1< ""'~~~~taw!A1• ,,. «1~1· 
'''"' perspel<tvw• wYfili&ny kultu• 
ra!nej z urr~tnJeĄf 
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D ui:y rozgłos zyskała so­
b ie obecnie s•prawa bu­
dovty linii kolejoweJ z 

- Zapewnt już w !ecle o na~ 
lfzej stalej WRpólpracy z te­
a.trem ultraińsk!m i slowack!m 
z Pre11ova. Zawarliśmy z na· 
szymi czeskimi przyjaciółmi 
takq - nazw i jmy ją długofa­
lową umowę. Nasi reżyserzy ł 
na;ltp8l akt01'Z\I WVitldta.~ bł• 
dq M ktl~dl\ ~remttrt do ",.,. 
•ovo ł odtorotn.lt pr.red!t4t.Cł• 
cłtlt ttatr~ pre100tldch bł" 
dq obecni na Muvch prem!tt.; 
rac h. 

Ruszowa do Dęby. Jest to 
&prawa znana z bliLska każde­
mu mieszkańcowi naszego wo 
jewództwa. Ciekawy jest !•akt, 
:i:e ak-c ja ta t oc•zy si ę właśnie w 
'P:.w:1ego rodzaju roku jubi • 
ileu;.zowym, jeśli chodzi o roz­
wój kolei w na~zym wojewódz 
twie. Na pewno dziwisz się Czy 
telniku, dlaczego jubileuno­
wy·? A tak. Sto lat temu w 
r oku 1856 wjechał w gra·n!ce 
naszego wojewódozt..va pierw­
&Zy pociąg. 

Fierw.sza go ujrzała lu.:iność 
Dę".:l icy z pJwiaLu dębk:.tieg o 
(wowczas J,..dznsnsRiego). W·~­
dy to została otwarta linia ko­
le~owa z Kra~{·Owa do Dęb i<:y, 
zbudowana przez Tow. Ak.::. 
"Wyłączmie Uprzywilejowana 
Kolej żeluna Cesarza Fercy­
nanda". Dalszą pra :ę przej::ło 
"Tow. Uprzywilejowanej Ga­
l icyjskiej Kolei Żelaznej Ka­
rola Ludwika" l w dwa Jatl! 
później pxią.g doje:h ał jui: do 
RIZ~zowa, a w r. 1860 óo Prze­
myśla. Od teg<> czasu zaczf:ln 
~S ię i~tna "h1\vazja" kolejowa 
a:ta na!"zym terenie, bowiem w 

1872 r. Towarzy·two "Pierw.;za 
Węgier;:..::o-Ga licyjska Kolej 
że!azna" wybuchwało strate­
g :-·1~ wówcza~ linie P:-zemy~1 
- ł up:rów, której dwa odc~-n ­
kt zmjcują się w obecnych 
granica : h Folskl. Sa to: Prze­
myśl - Hermanowice l Łup­
ków - Kroś e'ienko. W r oku 
1885 mamy już lmie: Stróie -

ov.ry Zagórz z o:lgałętie 'em 
do Gorlic i Jarosław - S k'al 

('d7iiś do Werhraty). Pracule 
już kil!ka towarzy10bw akcyj­
nych. 

Rok 1887 przynosi połącze­
nie Dębicy z Rozwa<lowem, a. 
trzy Jata później mo.fma już 
poórćiow&ć z Rzenowa do Ja­
sła. W roku 1889 z.O!taje odda­
na do użytku linia z Przewor­
ska do R>ozwadowa. 

Jedyną wąskotorową linię 
Przewor31k - DY'DÓW WYbudo­
v;a.no w roku 1904. Rollwadów 
otrzymał dalsze pJ'lą:zen i e z 
Lublinem w czasie pierw.szej 
wojny św iatowej. Okres m:ę­
dzywojenny n:e dal prawie iad 
nyl"h nnian. Ogranirzono s ię 
tylko d.o p:>l~zen i a Razwado­
w a z S:andom'.erzem. 

Po drugiej wojnie świato­
wej nie wprowadzon1:> dotych-

czas .bdnych irnlan. Potądane 
przez nas, połączeni e kole~owe 
Rze.szowa z Dębą wlączyłoby 
w 15ieć kolei Kolbuszowę, któ­
ra lącz-ni e z Br110zowem stano­
wi jedną parę miast powiato­
wych w ·naszym wojewód•ztw 'e, 
które nie mają połączen:a ko­
lejowego. 

Ogólna długość HnL1 kolejCl­
wych w woiewódz.twie rzeszow 
skim wynosi 784 km, co daje 
gęstość 4,2 km tO'TU kolejowe­
go pa 00 km1 powierz.chn!. 
tDla porównania dodam, że naj 
gęJ1l3zą sieć kolejową w Po:­
sce ma woj. :stalinogrod?ke, 
bo 14,7 km toru na 100 km~ 
pJwienchni. Sredn1a gęstość 
toru kolejowego w Polsce wy­
nosi 7,5 km na 100 km1 po­
wierzchni, w CzechQ!łowacj! 
9 km na 100 km2 powderzchnl, 
w przodującej pod tym wzglę 
dem w świecie Belgii 16 km 
na JOO km' oowien:cl-tni. 
Główną l •n a jbardziej e-k'-pio­

abcrwaną linią kole'ową w na­
szym województwie jest linia 
tzw. ubkarpa"ka tj. ta, która 
niegni e przez Dębicę. Rze-~zów, 
Jar.:>sław f Frzemyn Łą:zy 
ona wiele p:>dtkarpa :k!:h miast 
i ośro-dków przemy· łowy~h. w 
1-wi ąz..\ru z C"Z)'ln, ruch osobovty 
~ towarowy jest tu duży. 

Drugą wabną linią jest linia 
Rza;z,ów - Przeworsk - Lu­
blin - War zawa. W ruchu 
pasażerskim za:rmacza się naj­
większe nastienie na linii sub­
J<:arpad'dej, tutaj bowiem kur· 
suje ponad 10 par pociągów 
(mianem pary pociągów okre­
ś1a się pocią" jadący na jed­
nej trasie tam i z pO'Wrotem) 
os~owych na d obę, z C7.egG 
dwie pary łączą bezpoered n lo 
nasze wojewóddwa z taklmt 
mia•taml wo1ewód2lk1mi jak 
Stallnogród, Opole, Wro:ła•ń·, 
Po7!nań. Jeżeli je9ZJ~e doda­
my. że mamy również bezpu­
średnie połączenie z Lublinem 
l Wanzawą oraz ·z Łodzią, mtt· 
11imJT <\~twierdzić, że dalekob1et 
na komunikacja kolejowa jest 
tu w<:ale dobra. 

Nieoo mnieJl;zą rolę, nil pJ ­
pnednie odgrywa linia kar· 
paelka (Stró:te - ZAJ6rz pr~f!:a 
Ja1ło) a dalej l\zeaz6w -: Ja· 
sło :1 Dębica - l\ozwadów. 

PoważnY'ln · mankamentem 
na.szych kolei jest zx:lecy<lowa­
•na przewaga lin !i jed·notoro­
wych, co stwai'za duże trud­
ności w ruch u. Drugim man­
kamentem jest istJn i~i~ce do 
dzisiaj niedogodne połączenie 
z takimi m iastami 1powfatowy· 
mi .lak Mielec, Tarrlobr;r;ec, f:tY 
Gorlice. nie mówiąc lu:!:. o bra­
ku p olr.,' zen!a kolejowe(lo z 
KoLbuszową l Brzozowem. 

Najdalej odalonym od · kolei 
<>bszarem jest okolica Przeł~­
ozy Duk ielstkiej. Qdiległość od 
na)bl!t.szej stacji kolejowe] 
przekracza 60 km. O około 4l'l 
.km od(ialona jwt od kol e i po­
łuctniowa cz~ć powJatu jasiel­
skiego. Są to jednak tereny 
słabo zaludnione. Z gęś:!ej 
zaludnionych, na jbardziej od­
cięte od kole! są okolice Blr­
ozy w pow. przemyskim i Ha­
niżowa w pow. kolbwzowtk;im. 
Odległość od stacji kolejowej 
s ięga tu około 30 km. Siłą fak­
tu, ludność tutejsza must ko· 
.rzystać oz mniej mMowej k o­
munikacji samo~hodowej, C"> 
jest tym bardzie j nieprzyjem­
ne, i~ drogi namego w o je­
wództwa należą do na ;gur­
szych w Polsce. Tak w•ęc bu­
dowa nowego odci·nka kolei w 
naszvm woiPWód~t.wi PolE'O$Zy 
zn,:znie sytuację komunika­
cyjną. 

ANDRZEJ WALAWSKl 

Prnwtdujemv r6wnie.t roi• 
wini~c~ tvspótprQ.Cl! z te<'l.tro:­
mi lwowskimi. P lantLiemy w!l· 
~zd na gośdnnt 1.Vl/stę!Pll do 
LwoUI(J ' &podziewamv • .tę wl­
zvty >l"t4.!Z'I/Ch lwowskich kole• 
g6w w R.teszotDie. Takie mat~ 
Uwle e.zęste toymlanv z teatrrl· 
mi zapranłc.mym! m?gą m!e~ 
dut11 w"lvw 11a podnte lenie 
poziomu art'!l&tvcznego nasze• 
!10 ZelpOht.. . 

JełU choodzi 10 Wlfm.łll11.4 .r 
Pre1ovem najbliższą w izyta, bę 
dzie przyjazd Teatru StotOOc­
kiego do nzeszowa. Na~i sŁo· 
waccy go6cte wystawią u TtiU 
znaną pubLiczności rzeszOU>­
sk.iej utukę "Intrygę i milolć" 
Schillera. Widz nasz znajqc jut 
treś~ &ztuki, będzie mógł rku· 
pi<! oalq uwagę na j111kości wy­
lrona.ni.a ł porównać grę na· 
szlich. tłowo.cld.ch przvńeiól a 
nauvm zespołem. 

- Ceytetnlk6w n&szyeh na pe'Wtle 

ta.łnteresuje sprawa planów oblaz• 
dDwych teatru rzeszowskiego. 
Czy w nadehod't!!CYtn sezonie na• 
~łlenle wyjudów ze~polów będzie 
t&kle same Jak w uble&-lym? 

- Z plo.n6w objazdou:vch o• 
czyw!ście nie rezygntLjemv. Dl\ 
tvm11 do teg(}, bv wLdz z !tere· 
ntL mial możność obejrzePill 
c<Uego naszego repertuaru. Nie 
u!talil!.fm1J itszcze i!o.+~! pre­
mier w tum sezonie - !Pra.w· 
r!?podobnie będzi e ich około 
l !J. 

Dziękujemy dyrektDrowł MDry­
eiAsklemu za lnfDrmacJe, tycz~c 
&mbltnemu ?.e•pDlowt sukces ów w 
nowym. se1:orrle teatralnym. Wy· 
ratamy nad:etejr,, te r<'nrrtuar u­
st&tony przy wspóludzlate szero­
l«e~o aktywu spo:>l'!"znego odpo­
wtadat będzie postula.tom . publitZ• 
aołct n&szego wojewMztwa. 



W J\luzeum Ziem! Rzeuow•J..Iej odl<ryto ~tare poltcl.romle, 
te,·z prac k()u~crwa.lor~łdth n\ti' mvlna \toul:vnuow3.~, Jdyż sltla 
zahta Je.t pl'ztoż wo:i.ue11o Mu~e 11111, który ul~ mo:h doJ(łiĆ ruJe• 
st.kania gdzie ln<l'<lej. 

- Co ty tam robisz? 
- Nic, domalowałem tylko wo,sy temu panu! 

MIĘDZY SZCZURAMI 
-Na zimę przeniesiemy się do lewego skrzyd!.a zamku, 

tam jest zlożona pszenica. 

W niektórych nbyt\<:owych pa lacacl\ ~;na)llult, slę ukoly łred· 
nle. Młodzież niszczy dziela >t.l<l kl. 

,...... Chcieltsmy panie profesorze zrobić z niej Wenu.t 
z Milo! 

Redakcja Drlennlka iPolsklego w Rzeszowie mieści slę obecnie 
w walącyn1 się butly,JIHt dawuegct muzeun1. 

- Reda ktorze, nie widzial pan teczki z C":Jklem arty­
kułów o ochroode za byt ków? 

- Podłoży!em pod stempeL za bezpieczajCJcCY su/i.t przed 
zawaleniem. 

NOWINY TYGODNIA 

Wieś kolbuszowska 
przed 30 laty 

(Książka J. B. O~oga " ~cigani") 

N a łamac h nasz:ych pbm 
iiterack;ch spotyk.:my 
.:zęsto nazwisko Jana Bo 

Iesława Ożoga. Niektórz.y czy­
telnicy pamiętają debrze jego 
krótk.e, cetne fraszki, a może 
i opowiadania tematyczn'e 
związane ze w;;ią. Ożóg je~t 
przede w·zystkim poetą. któ­
ry ma już za sobą szereg o ob­
no wydanych zbiorrl:ów poetyc 
kich. Jego droga pisarska jc.;t 
dość długa, a jej poczatek się­
ga ie;zcze -okresu przedwojl'n­
nego. Trzeba jako znamienay 
fakt przypomn.ieć. że Ożóg. któ 
ry pochodzi z Nienadówki w 
powiecie kolbuszowskim, a gim 
nazjum ukończył w Rzeszowie 
- jest pisarzem bardzo ściś'le 
l szc-zerze zwi ązanym u ws:ą. 

To nie miPs?.c:r.uch. który .l"­
dzie w .. ter!ó>n" wiej~ki, by n~­
pi< ać oknlic7.n·ośrinwy r"p"r­
taż, to człowiek. k16ry wyró~ł 
na tt.lE'bie wi€~~ldej, wr~u"·a 
~ie dn<l nnale w to, co ~łę na 
wsi cłr.łeje l um!e ul(a?:!lć to 
czytE"ln i'mm w sposób bard:w 
bP70f'lŚr<>d>nl. 

Dotychcza, wypowiada) się 
Ożóg - jak wsp::>mnialem -
w utworach poe-tyckich . Nie 
próbował swyrh sił. w pro7.!e, 
o szerszym za~ięJ;tu epicki m. /1. 
'wiadomo. że ambicją ka7.d!"go 
niemal pisarza jest wię-k~'1.a, 
p :-nvaż.niejsza pow i eFć. krótk!c 
utw..,ry n ie wystarczają, 

Tak też jest i z Ożogiem. 
kt:óry pol<usil s ' ę ostatnio o 
dluż.szy szkic powieściowy -
"SC'iganl" wydany przez: Wy­
dawn ictwo Literackie w Kra·· 
kowie. 

zapadniętym i w tył. Nauczyciel 
niewiele interesuje s i ę nauKą, 
często zostawia dz;ieci pod u­
pieką syna wójtowego, a sam 
idzie na piwo do gospody, 
przepraszam... do ,. kółka rol­
niczego" - wszak to rok 192fi. 
Jaś jest synem organisty. C7.Y 
siada w pne<lni:h law·, ach? 
Cóż, kiedy ten organi.sta po­
chodzi z biedoty. czego mu nie 
mogą zapomnieć co ?:nami<'~ 
nitsi ~o:•mdar7e. W dodatku 
zajmuje sie polityką i to w kie 
runku zgoła dla niektórych 
niepożądanym. Nie kwapi su~ 
do rozpowszechnienia ~azety 
,.Lud Katn!icki". nie je<t en­
tm:ia•t.a "Pia~te>Wców". Rezul­
tat? Kl ika kumoter<:ka zmu­
.<r.a ttn cło opu<zcz"'nia wsi 'i t•J 
w~r~ rl r vin l pogróżek. Stąd 
tytuł .. Scigani". 

Oto w kilku zdania<'h trećć 
keiażk.l. P11da.ią oczywiście naz 
wiska pnywódców chlo·p~kiclot 
z tych lat, dochodzą do wsi 
echa przewrotu ma jowego w 
r . 1926. Zdarzają s·ię urywk i 
pogwarek pol itycznych. JMt 
parobek proboszcza politycznie 
nader uświadomiony. 

Oczywiście ten skrOliTlny wy­
cinek życia wiejskiego nie roś 
ci sobie z natury rzeczy prP­
tens}i do szenz.ego, dokl.td­
n iejszego ,obrazu wsi. Nie ma 
tego, .co nazywamy oddechem 
epickim, ale są intere ujące 
fragmenty. Na pewno czytelnik 
zanotuje w pąmie:-i tiylwetkę 
starej Maciążki, która ci~gle 
czeka na list cxi syna, !luż.ące­
go w wojsku w WanZJawie -

otrz.ynmje w końcu wiad<:Jmo~ć 
o jego ~mierci na ui1ca.h War 
szawy w pamiętne dni majco­
we 1926 roku. Duż.o dramaty~z 
negQ napię:!ia ma końcowa sce 
na odjarou rodziny organliSty 
ze wsi. Takie obrazki dob•:ze 
Ś\\·iadczą o prozatorskich utme 
jęt·nc-ściach autora. 

Wydaje mi s1ę j~dnak, ż•) 
niektóre rozmówki polityczne 
są zanadto uwspółczesnio;"Je, pi 
sane są jak gdyby 7.. perspekty 
wy naszych dzisiejszych d.Jś ­
W!adczeń. Trochę to osłabia 
zaintereso,van ie czyteln·ka i 
upra~zcza sprawy, nie tak LllO 
wu proste. Najbardziej anty­
patyczną postadą jest chyba 
nauczyciel KlnnPck '. N'e wiem 
czy w tym wypadl,:u zao:Je-~:vp 
dowaly o::obiste w;p::>mnienia 
07.o&!~, który 7reszta hvł sam 
jakiś cr.::ts nauczyriel m, ale 
prz.yr.n;;~m się, i:e taf'a konct'p­
cja p:J•taci nauczytlela nie od­
powiacł.a mi. 

Języ Ożoga jest prosty, zro 
zum!a,ly, be7p.Y.redi:1i, ber. prze 
sadnegn używania gwary. Zda­
rzają si ę rzadko używa•1e dT.;­
siaj wyrazy jak "ciejdać", 
,.kru<k"'ć". ,. naoch ol.v s;(~ć " , .,ny 
tz. \er". Dowod;i to raz je<1.cz~. 
że pisarz dobrze zna mowę 
W<i. l 

Nowa książkę Ożoga zapisu­
jemy jako intere~ująrą p?7y­
cję literatury regionalne}, tr .1k 
tującej o wsi r7e,zowskiP.1. Cb 
kawe. jak ją prr.yjmą czyte}n'­
cy wiejscy, zwlas:~~Cza w ro­
dJ:innych stronach pisarza? 

TADEUSZ STANISZ 

Nr ~ (331 ) · 

Ryszard l\uiawski 

FRiłSZlil 

O pewnym 
literacie 

·Aby zadowolić dziesi.f:C,iu 
krytyków 

Zniech~cił i stracił -

miLion czytelników. 

Działacz • 

Setką frazesów bez mała 
Sypie bez przerwy 
I etatowo tak działa 
-na nerwy. 

l. 

Bolączka 
wycieczkowlcz6w' 
Eh boli serce, gdy w lesie 

Pijackie wrzaski wiatr 
niesie 

Pechowi turyści 
Nim wyruszyli na szlaki ' 
Wydarzył się fak t 

tYJ>Owy 
Utknęld. nieboraki 
Na jednej z dróg 

urzędowych. 

Próba ta z:aslugu'e na uwal!~ 
ze w1.ględu na bliskie zw iązki 
autora z Rzeszowszczyr. r. ą . 
Ożóg mies7kll sta l!' w T<raku­
wiP, ale rre~t.c przyjeżdża w 
rorl.,.inn~ strnr:y. 

Nie 7.d iwi nils tl'ż fakt. 7.~ 

tl'r<>nem a1<;cji ,.~cigany~h" 
jP•t rrxlzinna wi~ pi•a!"ta 
N;e"adówl<a . Cza< a'r·ii da •'e 
sprowadzi ć d •.J lat 1925 - 25. 
Nas-uwa si ę oczywiście przypL\­
szczenie, że książka ma cha­
rakter autob i.>graficzny. Otóż 

autor zastrzegł s i ę już po uka-

Nie trudno zgadnąć e Nie trudno zgadną·ć 
KO II<lBINATKA (maczej), 13 rodzaj walu. 14. 

\\ZnJesie':'i" pi,aszczyetl!! nawiana 
przez W!atr. 15. bywa .1 • rybne, 
16 rachunek w .1 ęz. ro~. (ton l!!­
tyctnie), 17. nazwa i:rmow\ercy u 
maiiomelan 18. wóz Wlejski z; 
koĘzem, 19. drobna monela zdaw 
kowa, 20. wąt iadowl ty. okular­
nik. 21. urok (w8p<llk), 22. bieg­
nie po 11\ej poci ag . 

zan iu się utworu przeciw ta­
kiemu stawiamu sprawy. w ha 
zują~ na pewne )<onkret~te 

sz:zególy niezgodne z rze~zy­

wrs tością. Trudno tu do·iek ać 
' stopnia autentycznośc i zdanc11 

op'sanych w książce. je,t jed­
nak faktem, że osobiste wspo:n 
nienia i przeżyc i a autora z o­
kresu dzieciństwa odegrały tu 
pYIIiażną rolę. Fikc ja litera:ka 
mu · się przecież oprzeć ·,v 
pewnym stopniu na autent;~­

cznym materiale, odpow:ednio 
u;ętym. 

Jakież. jest w:ę: spJjrze ti~. 
Ożoga na wieś l'le;zowską. a 
śdśle mówi ąc kolbu.śzows:'ą 
sprzed 30 lat·r 
Mały Jaś chod·zi do szkoly 

wiej'kiej, gdzie w czystych, Rozpocr~·naJąc od 1nn~czonego 
nowy"h Jawilach s ied7.ą dz~c~i i wycinka kola nalel) wp.3ać do­
zamoinych rodziców. Biedl'liei- · <.odkowo 22 wyrazy o znac7c­
sze mu szą : ę kontentować st'l ~=~~~et1~n co~.zie~~~edm':'ootdli\~~ 
rymi, poplamionymi ławkami, l sprawa, 3. 'winda 4. z.rób, spo-

A tt wszystkie biory pożyc::-y1em do domu, bo w mu­
zeum mogłyby zginqć. 

rządf. 5. niedobór w ka<le lub w 
towan:!"'h, 6 srog władca. 7. 
wyspa na Morzu Eg~jskim, 8. 
l<asza z prosa. 9. wyiej - w jęz. 
niem (wspalt). ,o. mały Zdzis­
ł•w, 11. naciśniJ, 12 miała sen 

Następnie H litery wypadajace 
w kratkach z kółeczlca.ml wypl· 
sać kolejno w pozwmych rrę­
c.ach rysunku wewnętrznego i 
:począwszy od ~ornego lewego 
zogu - odczytać ruchem skoczk& 
tkonika) szachowego fragment 
wiersza napisanego przez Alek­
sandl·a Pu.;zkina o Adamie Mic­
kiewiczu. Wiersz r,aczyna się od 
słów: .. był tu 'l'śród M• ... " (w 
tlumaczen:u Juliana Tuwima). 

Za ro,;wiazanie l J zagadki 
"Przesłane do H dni 1 dot>i~­
klcm przy adre.le RedakCJI 
.. Rozrywki umyslowe" przeZJ:)a· 
czone są do r'>zi,.,..,wanil< 3 na­
g roriy w postaci bonów książko­
wych. 
:Rozwiązanie zagadek 

(?Z5) 
1 Nr H 

Rodzina IksińskiCh ·iek 
cztotlków rodziny: 44 , 36 , 12,' 1, 
6, ~ . 

Homonim - .. aleJa - ale ja" 
.Zarc1k arytmetyczny - ł i ~t /1 • 

Nagrody wylosowali: 
L Lucyna Wawrzynlak z Woj­

kówki. P'JW. Krosno II. Han;A 
M~drala z Rzeszowa. III. Danuta 
Chm.elecka z >.ańcuta . 

Pr<>;imy o potv.lerdzeme od· 
bloru na11,ród: naJWY:§OdmeJ 
wraz z kolejnym rozwiązaniem. 
zagadek. 

- W .,.,.!qzku z Tygodn ien Ochrony Zab ytków trzeba 
na jed.:n tydziei1. usunąć kukarydzę z .~ali kolumnowej 

i przenieść do baszty. 
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